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99GÓRNA FALA" WZB
Litewskie głosy o stosunkach z  Polską

Sprawa wileńska na Litwie fest tematem 
0 którym nigdy Litwa nie przestaje sie mó- 
^'ić. Każdv przybysz z zagranicy. po krót­
kim stosunkowo czasie, może łatwo przeko­
nać sie. że zdanie wszystkich Litwinów w 
sprawie Wilna iest iednoiite. Lecz tak samo 
fatwo iest również przekonać sie. że nikt n e 
Umie określić, w iaki sposób Wilno ma bvć 
..odebrane*4 Polsce. Naodwrót. w większości 
Doglądów da sie zauważyć nawet pewien 
Pesymizm. wvnikalacv z braku koncepcH 
realnego rozwiązania.

Wilno coraz cześclei staje sie symbolem, 
"izja iakimś odległym łdeałeit. Uo któreś 
Wszyscy zgodnie daża ale nie wiedzo, co 
km kierunku należy czynć...

Obecny stan wiary w „cudów ,.e o*-v- 
$kanie“ Wilna został wywołany czternasto­
letnia agitacja która szalała w miastach. do- 
c : ała do najcichszych zakątków wsi. umiała 
kaczej przemóvv:ć do inteligenta, inaczei do

tnika. a ieszcze inaczei do chłopa. Nai- 
.v':ccci zaś podniecano młode pokolenie P>ez- 
“Dtycznym młodym umysłom potrafiono wv- 
homaczyć. że w Wilnie na ulicach rozbrzmie­
wa język Ttewski gdvż Polaków tam iest 
Miedwie 6 proc. I młodzież świecie w to wie- 
rśV. „Sprawa wileńska** nia swoje stanv na­
dęcia. Pisze sic o niej mnici i spokojniej, lub 
Wiece] i boiowo. co w rezultacie od czasu do 
c?asu wyładowuje sie w wybrykach antypol­
skich. Wszyscy ieszcze dobrze pam^taia 
bicię szyb w polskich instytucjach w Kow- 
hie w miesiącu !utvm bieżącego roku. Potem 
Hastapił okres ciszy. Dopiero w maiu no 
słynnem wystąpieniu prof. Czeninskiss (któ­
ry „zaryzykował** twierdzenie, że „to Opatrz­
ność czuwała nad Litwa**, gdy Wilno zosta­
no przy Polsce, bo inaczej Litwa zginełabv 
Gospodarczo**) fala znów wezbrała w formie 
najróżnorodniejszych zebrań nrotestacyjnych 
Przeciwko stanowisku „zdrajcy*4.

Ucichło na kilka miesięcy.
Aż dzisiaj ponownie zanosi sie na „gónr 

Ule“. W pismach różnego pokroili ukazuja
liczne wzmianki o prześladowaniu litwi- 

n<'w w Wilnie. Niedawno w poczytnym tv- 
p dniku „Nanioia Romuva“ — reprezentują­
c y  ludzi, którzy jeśli nie sa za porozumie- 
P ęm z Polska, to w każdym razie nie bola sie
n. 'wid o możliwościach takiego porozumie 
ii.a — ukazał sie znamienny artykuł prof 
‘'^mcźysa. Autor, zastanawialac sie nad nai- 
“ ''‘Uteczniejsza taktyka walki o Wilno. wv- 
fnta pogląd, że Marszałek Piłsudski i min.

niezawodnie br„li pod rozwagę fakt 
grzeczności interesów Polski i Niemiec 
Jruz koncepcje złączenia sił polskich z li*

tewskiemi do walki ze wspólnym wrogiem. 
Skoro pomimo to zawarli oni dziesięcioletni 
pakt o nieagresji z Rzesza, a nie Litwa, wi­
dzieli snąć w porozumieniu z Niemcami więk­
sza korzyść (choć może krótkotrwała), niż 
w wyrzeczeniu sie Wilna na rzecz Litwy.

Pakt ten — zdaniem prof. Komeżvsa — 
iest spotkaniem dwóch zdecydowanych im­
perialistów. wierzących świecie w swe misje 
Izieiowe. Niemcy maia ieszcze nodstawy do 
marzenia o odwecie i ponownem zagarnięciu 
ziem utraconych, lecz Polska posiadaiacn 
oonad 40 proc. rnnie;s/ości narodowych (?) 
i przeszło połowę obcego terytorium (?) a 
n m v f|ni-!C.T o nn\vvch oodboiach — składa 
dowody nsvcbonatii“ . wobec czego zawie­
ranie z nia jakichkolwiek traktatów iest bez­
skuteczne. Nie zgodzi sie ona zresztą — pi­
sze autor — nnniżvć do rokowań z małym 
i skazanym przez nia na zagładę narodem li- 
♦ewsVm (?)

Ten noglad. nanuiacy w polityce pol­
skiej — zdaniem autora — mogą zmienia Ja­

kieś doniosło wypadki, lecz narazie bynaj­
mniej na to nie zanosi się i ..wpływu nań wy­
wrzeć nie zdołaia napewne artykuły naszych 
nism. ani podróże naszych ziemian, (przytyk 
Jo wizyty hr. Zubowa u Marszałka). Zasta­
nawiając sie dalei nad stosunkami polsko-li- 
tewsk:emi aytor twierdzi, że lit wini poneł- 
niaia kardynalny błąd. wierząc pogłoskom 
..utrzymywanym i szerzonym gorliwie zwła­
szcza wśród Polaków w Litwie**, że Marsza­
łek uważa siebie za litwina i celem lego ży­
cia (?) iest uregulowanie konfliktu polsko- 
nienreckiego. oczywiście, przez oddanie Wil­
na Litwie, lecz ponieważ kocha to miasto, 
trudno mu na to zdobyć się. Prof. Kom;ż*-s 
taki noglad na możliwość załatwienia spra­
wy wileńskiej nazywa „stwarzaniem sobie 
’fudzeń“ i wzywa Litwinów do trzeźwego 
myślenia.

Tułni przyznajemy rację prof. Komeży- 
sowi. Ż'e czvn:a Polacy tamteisi. o ile tego 
rodzaju dykterytkami podtrzymują nadzieje 
litewskie na Wihio.

Przytoczyliśmy tuta! w obszernem 
streszczeniu artykuł profesora - pubrc’-sfv, 
ibv wskazać na charakter ustawicznych ore- 
oś w tem tkwi z phonderm krewnego rnz- 

tensvi litewskich do Polski. Mimo wszystko 
rozżalonego na zamożnieiszego pobratymca.

P ę d  i p i # w  d o  p ł u g a
CO D ZIEJE SIĘ  POD  CZĘSTOCHOW Ą? —  1 .500  ROLNIKÓW  ŻYD O W SKICH  

W7 D EK SZN I. —  NIEM CY O ŻYDACH  W STA N ISŁA W O W SK IE M .
ten

skich; że handel skupia sie przeważnie w ich rę­
kach; że sa właścicielami lasów, tartaków mły­
nów. gorzelni i cukrowm: że s:edzn po wsiach 
iako pachciarze. karczmarze, sklepikarze, dzier­
żawcy sadów. czv nawet iako właśc:cie]e poło­
nin górskich (głównie na Huculszczyźnie): ale 
żyd-ziem anin żvd-gospodarz rolny. żvt-ko'o- 
nista. czy oarobek wiejski iest tuż zjawiskiem 
w Polsce zupełnie nowem. To też należy bbżei 
nlem sie zaiać.

Już od ki!kunastu lat iesteśmy stale alarmo­
wani wiadomościami o przechodzeniu ziemi pol­
skiej l to przeważnie na Kresach Wschodnich, 
w rece żydowskie. Przechodzi ona w ręce obce 
w takich warunkach że rozpacz ogarnia czło­
wieka. gdy pomyśl’ sie o tem. iak łatwo żydzi 
ogałacaja nas z dóbr narodowych, korzystaiąe 
z poprzednio panujących trudności gospodar­
czych.

Próby żydowskiego zamachu na polską zie­
mie datuia sie już w czasach przedrozbiorowych 
mianowicie w latach dzałalności w Polsce Fran­
ka. Wtedy to organizacja frankistów wysuwała 
niejednokrotnie żadania. bv iej przyznano od­
dzielne terytorium, gdzieby mogła utworzyć coś 
w rodzaju niepodległego państwa. Sam zaś Frank

nelnie słusznie, obawiano stę. że Frank w swem 
dążeniu do otrzymania oddzielnego terytorium 
ma jakieś plany polityczne I w rzeczywistości 
tak było gdyż Frank marzył o utworzeniu w 
Polsce żydowskiej bazy terytorialnej, którei wy­
łącznymi panami i jedynymi władcami byliby 
żydzi

W sto pięćdzies:at lat potem plany i daże- 
nla Franka zostaja na nowo pod;ęte przez ży­
dów. Wskazuje nam na to przytoczona poniżej 
odezwa Paryskiego „Alliance Israelite Univer- 
sel!e“ wydana w roku 1908 do żydów galicyj­
skich.

„Bracia i wspótwiercyl W catym świecie 
niema dziś zakatka ziemi, któryby do naszego nim 
zawładnięcia i wyłącznego na nim panowania tak 
dobrze sie nadawał tak właśnie ziemia galicyj­
ska.. Ten krai musi bvć naszym kraiem —- wszy­
stko tam sprzyia nam po tem* Starajcie sie wiec. 
bracia i wspótwiercy. — starajcież sie wszelkimi 
sitami w zupełności zawładnać te ziemie. Starajcież 
sie wyprzeć ostatecznie chrześcijan ze wszystkich 
sfer ich działalności i stać sie iedvnvmi. niepo­
dzielnymi panami kraiu. Staraicież sie wszystko to. 
co dziś ieszcze do nich należy, zagarnać i ulać w

(Ciąg dalszy na stronie drugiej).



swoje ręce a jeżeli nie macie ku terno sami dosta­
tecznych środków nasz Związek wam ich dostar­
czy ile będzie potrzeba! Zbieranie ofiar na ten cel 
już się rozpoczęło i nadspodziewanie idzie ono po 
myślnie Na ostateczne wyrwanie ziemi galicyjskiej 
z rak Oalician. a oddanie iei w wyłączne i iedyne 
wasze posiadanie, składała się iuż bogacze całego 
świata. Pale baron Hirsch. dają RotschildzL daie 
Bleichróder. dają Mendelssony! Wytężcie więc. 
bracia i współwiercy. swoje wszystkie siły. aby 
ten cel. który waru wskazujemy, co najrychlej 
został osiągnięty!
Odezwa ta widocznie, znalazła należyty od­

dźwięk i fundusze zostały także nadesłane, po­
nieważ tuż przed samą wojną w Małopolsce 
znalazło się w rękach żydowskich: 17 proc. laty 
fundjów, 16 proc. większej własności ziemskiej. 
37 proc. średniej własności. 28 proc. małej wła­
sności.

Wojna światowa i powstanie Polski zniwe­
czyły te tak misternie snute plany żydowskie. 
Niemniej jednak n;e porzucono ich a tylko przy­
stosowano . je do nowowytworzonych warun­
ków. Zresztą pierwsze lata powojenne były zło­
tą erą żydostwa Rosło tu ono w bogactwa, po­
tęgę i znaczenie polityczne oraz zaczęło już wie­
rzyć niezachwianie w osiągnięcie swego utajo­
nego celu — mianowicie powolnego ujarzmienia 
ekonomicznego, politycznego i kulturalnego na­
rodów chrześcijańskich. Jednak zupełnie niespo- 
dziewan e jawiący się, jak grom z jasnego nieba, 
przewrót gospodarczy kładzie znów kres tym 
marzeń .om; wstrząsa poważnie potęgą ekono­
miczną żydostwa. .

Nadchodzą dla żydów ciężkie czasy. Niemal 
na całym świecie położenie ich staje się wprost 
katastrofalne. Budzący się wszędzie antysemi­
tyzm nie wróży dla żydów nic dobrego. Zdają 
sobie dobrze z tego sprawę sami żydzi, którzy 
też wszelkiemi siłami dążą do przystosowania 
sie do nowego położenia. Jedynym ratunk em 
dla nich, o ile chcą nadal utrzymać się w świe­
cie i odgrywać w nim jako taką role- jest osie­
dlanie się na roli. Stad wypływa coraz wyra­
źniejsze dążenie żydów do t. zw. „przewarstwo- 
wienia". do zmiany swo.ej dotychczasowej stru­
ktury społecznej, do przemiany licznej, ubogiej 
ludności żydowskiej miast i miasteczek, która 
nie może już utrzymać się z handlu, spekulacyj. 
czy nawet rzemiosła — na ludność rolniczą 
Wprawdzie dotychczasowe wyniki owego „prze 
warstwowienia*4 sa jeszcze nikłe, niemniej jednak 
lekceważyć ich nie można gdyż z roku na rok 
coraz więcej żydów przenosi sie na wieś. i to 
szczególnie na Kresy Wschodnie, gdzie os:adają 
na roli.

Zjawisko to coraz szersze będzie zataczało 
kręgi, w miarę zrozum,enia przez wszystkie wąr 
stwy żydostwa swego trudnego położenia i nie 
widzenia przed sobą żadnych możliwych warun­
ków poprawy, przeciwnie, nawet spotykania 
wszędzie wzrastających objawów pogorszenia.

Przecież już dzisiaj młodzi żydzi t. zw. „cha- 
Iuce“ są kształceni w racjonalnej uprawie rośj 
liietylko na pionierów żydowskiego osadnictwa 
w Palestynie, ale także i w Polsce. Trzeba tylko 
pojeździć trochę po kraju by zobaczyć, ilu już 
żydów w Polsce siedzi na roli. na której pracu­
ją niezem chłopi polscy. Właśme niedawno po­
wróciłem z takiej przejażdżki, podczas której 
niemal na całym obszarze województw central­
nych, wschodnich i południowych wszędzie znaj 
dowałem żydów osiadłych na roli.

We wsi Truskołasy pow. radomszczańskie­
go (bl.sko Częstochowy) spotkałem sie nawet 
ze zjawiskiem już wprost groźnem, mianowicie 
z prawie zupełnem opanowaniem tej wsi przez 
żydów. Bowiem mieszkają w niej 74 rodziny ży­
dowskie. co stanowi przeszło 400 osób. Żydzi 
czują sie tam wspaniale, może nawet lepiej, niż 
ich pobratymcy w samei Palestynie. Mają wła­
sną bóżnicę, własny cheder, a nawet i mykwę, 
jedną z najwstrętniejszych budowli rytuału ży­
dowskiego. Pracują na roli i zajmują się wszel­
kiemi inncmi sprawami, odpowiedniemi do ich 
struktury społecznej, a więc wszełk ego rodzaju 
rzemiosłami i handlem, nie wyłączając lichwy. 
Nic to dziwnego, że w promieniu ki ku kilome­
trów handel wiejski i rzemiosła są wyłącznie o- 
panowane przez żydów, a chłopi polscy są zu­
pełnie materialnie od nich za'eżni. czemu znako­
micie sprzyja dzisiejszy kryzys.

Nie sądźmy jednak, że Truskołasy są wy­
jątkiem. Przenieśmy się teraz na Wileńszczyznę 
pod Olkiemki. Znajdziemy tam wieś Deksznię, 
w której mieszka i pracuje na roli 287 rodzin ży­
dowskich, a więc przeszło 1500 osób. Deksznią 
jest też typową wsią żydowską ł jeżeli ktoś cie­
kaw jest zobaczyć jak wygląda prawdziwa wieś

Czwartek, dnia 15 listopada 1934 r.

żydowska, to nie potrzebuje wcale jechać do Pa­
lestyny, wystarczy, gdy się przejedzie do 
Dekszni.

Z niemieckiego pisma „Das Wirtschaftliche 
Leben“ dowiedziałem sie o dokładnem osiedle­
niu się żydów na roli w województwie stanisla- 
wowskiem w 1931 roku. Mianowic*e że istnieją 
w tern województwie 854 miejscowości, z któ­
rych tylko w 183. czyli w 20.7% wszystkich m ej 
scowości. nie było żydów, podczas gdv w 671 
wsiach, czyli w 79.3% wszystkich wsi. żydzi sie­
dzą na roli i to w sposób następujący: w 19 
miejscowościach ilość gospodarstw żydowskich 
wynosi od 30 do 50; w 47 miejscowościach ma­
my przeciętnie po 30 gospodarstw żydowskich; 
w 605 miejscowościach mniej, niż po 10 gospo­
darstw „narodu wybranego41.

Ogółem więc w calem województwie ma­
my 4.957 rodzin żydowskich, osiadłych na roli 
czyli przeszło 30 tysięcy ludzi Zajmują on 
45.613 ha ziemi Z tych 4.957 rodzin żydowsk:ch

fo ife s ia & ja  posłśw węgierskich 
ku czci $ar$z. Piłsudskiego

B u d a p e s z t  (PAT.) Na odbytem 
wczoraj zebraniu partii rządowej premier 
Gómbós złożył sprawozdanie o swoich osta­
tnich podróżach zagranicznych. Mówiąc o w: 
życie warszawskiej. Gómbós wspomniał o 
tysiącletnich .. ęzłach historycznych, łączą­
cych oba kraje oraz o wzajemnych uczuciach 
przyjaźni, czego dowody miał w Warszawie 
Dzieje Polski wskazują, że naród, który chce 
sobie wywalczyć lepsza przyszłość wiele mu 
si przetrwać i przecierpieć, ale życie mar­
szałka Piłsudskiego, które przez Sybir pro­
wadziło do Warszawy, poucza również że 
trud i cierpienie mogą bvć nagrodzone wvwa! 
ęzeniem niezawisłości i niezależności pań­
stwa. Ten ustęp przemówienia sala przyjęła 
długimi oklaskami.

Przeszedłszy do sprawy Austrji. Góm­
bós wskazał na wspólność interesów Austrji 
i Wcgier i podkreślił, że współpraca obu 
krajów bedzie się jeszcze bardziej zacieśnia­
ła zarówno dla ogólnego pokoju, jak i dla 
konsolidacji Puropy Środkowej. Odnośnie dr 
wizyty rzymskiej. Gómbós zaznaczył, że po­
głoski o rzekomem oziębieniu się stosunków 
włosko-węgierskich należy uważać za naiw­
ne bajki.

B. premjer Jędrzejewicz w Poznaniu
Prezes grupy „Zrąb“ b. premjer p. Janusz 

Jędrzejewicz przybywa do Poznania celem wzic 
cia udziału w zjeździe delegatów ośrodków Zrę 
bu okręgu poznańsko - pomorsk;ego. który się od 
będzie dnia 18 lisfopadl P. prezes Jedrzejewicz 
uproszony również został przez Okręg Poznań­
skiego Związku Legionistów oraz Okręg grupy 
„Zrąb14 do wygłoszenia publicznego odczytu, któ 
ry się odbędzie w Auli Uniwersyteckiej dnia 17 
listopada.

Tegoż dnia o. b. premjer Jędrzejewicz obec­
ny będzie na . Żywym Dzienniku44, organizowa­
nym przez poznańska grupę Zrąb44. W drugim 
dniu pobytu p Janusz Jędrzejewicz wygłosi wy­
kład w auli uniwersyteckiej dla młodzieży aka­
demickiej i szkolnej.

Nowy projekt 
prawa małżeńskiego?

Krążą pogłoski, jakoby w niedalekim czasie 
miał bvć wnieliony do Seimu nowy projekt prawa 
małżeńskiego, jednolitego dla całej Polski. Wersje 
te łączą z dokonanem ostatnio powołaniem prof. 
dr. Z. Łutostańskiego na dyrektora departamentu 
ustawodawczego w Min. Sprawiedliwości. Podstawą 
nowego opracowania ma być dawny projekt Komi­
sji Kodyfikacyjnej, który, wobec protestów ze stro 
ny Kościoła, powędrował pod sukno.

KAP donosi, jakoby nowy projekt prof. Luto 
słońskiego przewidywał bardzo wielkie ułatwienia 
rozwodowe, m. in. instytucję małżeństw cywilnych, 
które, bez podania powodów, mogłyby się rozejść 
w ciągu pierwszych trzech lat pożycia, o ile *a bez­
dzietne.

3,700 posiada gospodarstwa karłowate, mające 
mniej, niż 3 ha; 1,071 rodzin ma gospodarstwa 
normalne, mianowicie od 3 do 50 ha; 176 rodzin 
posiada majateczki ziemskie, wynoszące ponad 
50 ha ą w;ęc tworzą one pewnego rodzaju ży­
dowskie ziemiaństwo.

Żydzi w stanisławowskiem podobnież, jak 
ich pobratymcy w Truskolasach trudnią sie 
Drawą roii handlem, rzemiosłem. lich\\«„.j/i* 
prawdziwa plaga wsi. w których zamieszkują.

Na zakończenie podkreś'am raz jeszcze, że 
jest to obraz statystyczny z 1931 roku i to tylko 
z jednego województwa. Dzisiaj ten stosunek 
przedstawia się znacznie gorzej na nasza nieko­
rzyść Dlatego też czujność spo'eczeństwa pol­
skiego musi być zdwojona, bo żydzi w tern na­
bywaniu ziemi polskiej i osied'aniu się u nas na 
roli mają konkretnie obmyślony cel. którego 
istotę wyjaśnię już innym razem.

W. Dunin.

Z innego źródła natomiast informują, że nowy 
projekt nie jest jednak tak radykalny. Postuluje co- 
prawda wyłączność jurysdykcji sądów państwowych 
w Sprawach prawnej ważności węzła małżeńskiego 
(taki stan rzeczy jest obecnie na ziemiach zachod­
nich), ale wyłącza podobno możliwość uzyskania 
rozwodu przez zmianę wiary, co, iak wiadomo, przy 
obecnem ustawodawstwie jest bardzo szeroko prak­
tykowane. Śluby cywilne — wbrew doniesienior.J 
KAP-ei — mają być nie przymusowe, lecz faki d* 
tatywne, a rozwody dość utrudnione z zastrzeże­
niem zabezpieczenia interesu dzieci.

Dopóki nie są znane konkretne szczegóły prO- 
ieklu, zajmowanie stanowiska byłoby przedwczesne*

W a r s z a w a  (Teł. wt.) Dziś popołu- 
dniu. pod przewodnictwem o. Premiera Ko­
złowskiego. odbędzie sie posiedzenie Rady 
ministrów. Na porządku dziennym tego po* 
siedzenia znaiduie sie kilkanaście proiektóvV 
ustaw ratvfikaevinvch różnych konwencyj 
międzynarodowych Pozatem parę drobnych , 
spraw bieżących. Wszystkie te projekty, po 
uchwaleniu ich nrzez Rade ministrów, złożo* 
ne zostaną do Seimu. Według przypuszczeń 
dzisiejsze posiedzenie Radv miirstrów. z3 
względu na porządek dzienny, będzie krt#4 j
kie. m.y *

Za jśd a  przedwi^dowskia 
w Krakowie

K r a k ó w  (PAT.) Wczoraj w . koście!® 
akademickim św. Anny odprawione zostało 
nabożeństwo żałobne za śp. Wacławskiego* 
Po nabożeństwie młodzież endecka usiłowa- 
ła zorganizować pochód. Ponieważ iego or­
ganizatorzy nie mieli pozwolenia władz, po­
licja rozproszyła uczestników pochodu, któ­
ry skolei podąży! na uniwersytet, gdzie z nie­
których sal wykładowych usiłowano usuną* 
studentów żydów. Studenci usiłowali raz je­
szcze urządzić pochód w kierunku głównego 
rynku. Po drodze zostali ponownie rozpro* 
szeni przez policię. która aresztowała 6 stu­
dentów. Akademicy powrócili następnie ni  
uniwersytet, gdzie przemówił do nich rektoB 
prof. Maziarski. wzvwa?ac do spokoju.

Fortuna kołem się toczy
Wiedeń. (PAT) W wielkiej nędzy ?.m f  

ła tu słynna gwiazda dawnej operetki wie­
deńskiej Ludwika Robinson. Była ona przy­
jaciółką wielkiego keijcia Ottona, ojca ce­
sarza Karola. Po śmierci wielkiego księcia 
cesarz Franciszek Józef darował je j suirt? 
przeszło 2C0.L0J guldenów. Ludwika Robinsol* 
pieniądze te wkrótce jednak przegrała, a O' 
stotnic lata jej tycia upłynęły w nędzy. *



c  ■
Polując pewnego razu w puszczy nad Uka­

jali, niedaleko rzeki Kumarii. zaszedłem w oko­
licę, w której wszys.kie żyjące stwory dokoła 
tjłfiie były w jak;emś dziwnem. nienaturalnem 
Podnieceniu. Różnych gatunków ptaki postradały 
fozum i jak narwane skakały z gałęzi na gałąź, 
krzycząc i p!szcząc zdenerwowanym głosem 
Jakiś pancernik widocznie zbudzony przed 
chwilą ze snu. z oznakami przerażenia pędził 
hałaśliwie na oślep przez krzewy. Wielkie ilo­
ści chrząszczy szarańczaków i innych owadów 
leciały w powietrzu, głośno szeleszcząc i bur­
cząc: niektóre, osłabione siadały na liściach, ale 
niespokojne i wylęknione niedługo_ odpoczywały 
i podrywały sie do dalszei ucieczki.

Wszystko to gnało pantoznie w jednym kie­
runku. A gdy przeniknął tuż obok mnie wystra­
szony pająk ptasznik z rodzaju mygale.  ̂olbrzymi 
iak rozczap erzona ręka rabuś. który niczego się 
ńie lęka. a przed którym wszystko drży. zrozu­
miałem, że fam w puszczy stać się musiał jak s 
wielki kałaklzm i że zrodzi to sie ntobezpeczen- 
stwo, przejmujące zgroza wszystke żyjące w le- 
śie istoty.

Ścisnąłem mocniej strzeibe i ukrytom się za 
drzewem, c:ekawy co nastąpi.  ̂ Niespokojny 
krzyk ptaków i przerażeni owadów podziałały 
również i na moje nerwy Żywiej zaczęło b’ć 
tąi serce. Ntomiłą nad wyraz rzeczą w puszczy 
k*st oczekiwani nibezniczeństwa. którego s-e 
tiię zna. Na wszelki wypadek wyjąłem z 'uf 
strzelby naboi z cienkun śrutem i wsadziłem w 
jedną lnfe loftki, w drugą — kulę brenekę na 
grubego zwierza.

Po pewnym czasi lot owadów us‘a' ra ‘o- 
tniast doszcd’ mvch uszu stłumiony, nieprzerwa­
ny szelest iakedyby łamanego papiru. J rutoo 
było doctoc skąd pochodził tajemniczy odgłos 
Równocześnie rozniosła sie w powetozu przy­
kra woń kwasu ; zgniłego mięsa.

Wreszci ujrzałem i zrozunrałem wszyst­
ko. O k;lka kroków odemnie pojawiła s i  na 
Ziemi czarna, szeroka masa; mrówki. Wędrówka 
ttirówek drapieżny cli. erłonów. dopust Bożv. za­
głada wszystkich napotkanych zw erząt pochód, 
Przed którym n i  ostoi się n‘c żyjącego. ahso'uł- 
nła nic; n’. człowiek, ni zwirz. ni żaden inny 
stwór. Wszystko, co n i  zdo'a uciec, ginie, roz­
szarpane. przez tych małych rozbójników.

T R Z E B A  U C I E K A Ć
v. Kitka piekących bolesnych ukłuć na nogach 
Przypomina mi, że trzeba zmykać. Kilkanaście 
nirówek zdołato już wieść na mnto. Uskakuję 
łv bok. lecz stwierdzam, że odwrót n i  tak łat- 
'vy. Niesposób przeskoczyć wśród gę«tvch krze­
mów przez metrowy, zbity pierścień mrówek.

one czemś n ezmierni rozjuszone i natych­
miast oblepiają sfe na nodze gęstą masą. Bigtie 
V przeciwną stronę: to samo. ! tam toczy się 
ęzarna ruchliwa struga. Tymczasem przyb"ża 
*to do drzewa, pod ktorym poprzedni statom. 
jozecia potężna kolumna złowiszczych ecitonów 
* Położenie staje s:e rzeczywiście kłopotliwe.' Je­
stem ze wszystkich stron otoczony.

Nie tracąc czasu wyszukuję najdogodniejsze 
kticjsce. gdz’e mrówek najmniej i przedzielam 
*ie przez kordon Uctoczka nlezuretoto sie udaie. 
gdyż w czasie tych zabegów przyczepia sie do 
Pinie około piętnaście nowych mrówek. Niektóre 
gąpalczywsze zaraz włażą pad kamasze. wcinato 
5to szczypcami w ciato i tak są zażarte, że nto 
'Pożna icb odczepi. Przerwane w pół. wgryzają 

nadał głowami w mola nogę i dmiero trzeba 
le rozkruszyó. bv słe od n!ch uwolnić, Pozosta­
wiają po sobie przebnujący ból. snowodowany 
Etowdopodohnto jadem a ukłuto miejsca puchną, 
^adskairt zęby i staram sto obserwować ceka- 
"'e ziaWisko
, Procesia mrówek mierzy około Sft kroków 
fuigoścj i 20 szerokości i dzieli się na kMka ko­
ltom, jakgdyby kroczących obok siebto woisk. —
i, |‘udno ob!iczv<5 jle iest tvch mrówek. Może mi- 
i:)ń, może dziesięć mPtonów? Kołumny pełne 
parnego mrowia, szerokto na kilkadziesiąt cenfy- 
jpk-fróiw, postenuią z szybkością trzech do czfe- 
ech kroków na mtontę. Stanowiąc przeważnie

rjvarią masę. pozwalają mi przybkżyć sie do sie- 
J e na małą odległość bez narażenia się na ukłu­ta.
j. Wędruje cale mrowisko, wadze mrówki róź- 
Yęh wielkości. mato, średnto, większe, a naj-
^toksze, blisko półtora centymetrowe, trzymają

się po bokach kolumny i biegną raz naprzód, raz 
wtył. niby boczne straże, pilnujące porządku. Są 
to bardzo ruchliwe i szybkie indywdua. które 
badaja okolicę i polują. Włażą na krzaki i na 
drzewa, lecz nie wyżej niż dwa metry ponad 
ziem ę. Potem wracaja do szeregów.

W środku kolumny średnto i mniejsze mrów­
ki niosą swe potomstwo: białe gąsienice i po- 
ezwarki.

ARM  J A , K T Ó R A  M E  ZNA PARDONU
Głodna, niezwaiczona, wściekła, wojowni­

cza, straszliwa armja nto daje nikomu i niczemu 
pardonu. Kilka zielonych gąsienic motylich, wiel­
kości wskazującego palca wiodło sielankowy 
żywot na gałęzi pobliskiego krzaku. Odkryła ie 
mrówka-wywiadowczyni. doniosła rówieśnikom, 
potem zwaliła ich się cała setka na żer. Bez wiel­
kich ceregieli mrówki pocięły gąsienice na strzę­
py i zn.osły na ziemię jako prowiant. Likwi­
dacją poczciwych liszek trwała niespełna pięt­
naście sekund.

Trudniejsze było poiowanto na pająka, który, 
chociaż trzydzieści razy większy niż każda z 
mrówek, uciekł tchórzliwie na sam koniec ga­
łęzi. Ale i tam go dopadły. Schwycił dwie mrów­
ki w szczęki i pogryzł, trzecią przydusi! nogą; 
lecz inne już wpiły sto w niego, już odetoły mu 
odwłok, rozdarły na kawałki tułów i głowę 5 
wnet wszystko zniosły na dół. nie zapominając 
nawet o nogach nieszczęsnej ofiary. Dziwn e 
szybko to poszło.

A oto zmurszały pień powalonego przez bu­
rze drzewa, obfita spiżarnia dla ectoonów W pniu 
gn!eźdz: sto kilkadziesiąt wtoikich. Pustych pę­
draków. Mrówki wyciągają je wszystkie na 
dzienne światło i w okamgn.eniu krają ie w drob­
ne części. Przy tej operaci;- są — niewiadome 
czemu — podntocone > z niepohamowana wście­
kłością wyrywają sobie wzajemnie zdobycz, jak 
gdyby chodziło o oośntoch w zabijaniu

NIEW O LNICY M RÓ W EK
Lecz są inne owady, ceszace się względa­

mi. a nawet przyjaźnią czarnych rozbójniczek 
Z mego stanowiska tuż w pob' żu ednej z ze- 
wnterznych kolumn w:dze dokładnie o się dzie­
le w mrówczym pochodzie. Od czasu do czasu 
spostrzegam w samym środku kolumny czerwone 
chrzaszczyki, natożace do zune’nie inne' rodźmy 
owadów aniżeli mrówrki, a jednak kroczące z tym 
samym jak one pośpiechem i w tym samym kie­
runku. Chrząszczyk' nałeża do licznei ';astv mró­
wczych niewolników, zazdrośnie przez ecitony 
strzeżonych i dostarczających swym gospodarzom 
smacznych, pachnących olejków

Dla cekawości porywam za pomocą gałęzi 
jednego chrząszczyka i umieszczani go o metr 
poza kolumną. Wywołuje to wśród czarnej cze­
redy nieopisane zamieszanie. Liczne natroie roz- 
btogają się na wszystkie strony Tr/y mr'vvk 
chw ytają tictokintora za nogi i włoka go orzemoca 
do kolumny, przyczem jedna z ntoh w zapale 
odgryza mu nogę. Zamm chrząszczykowi zdołała 
zaświtać myśl o wolności, wepchnięto go w sze­
regi i przykrył go czarny strumień nieubłaga­
nych ciał. Albowiem wszystkto swe czynności 

' załatwiają ecitony sprężyście, energicznie, gwał­
townie. bez namysłu i wahań, a zawsze z zadzi­
wiającą celowością.

M U C H Y P A S O R Z Y T Y
A jednak w' tern państwie nie wszystko było 

w porządku. W czarnej tnasto dostrzegam białe 
owady, kroczące razem z mrówkami.

To nie były mrówrki. Schwyciłem jednego z 
tych owadów i stwierdziłem, że niesramowilie 
straszydło było gastontoa muchy; niesamowite 
dlatego, że gastontoa nosiła na swei głowie, jak 
kołpak autentyczny, wyżarły od środka łeb 
mrówki. A gdy nad mrowiskiem ujrzałem chma­
ry pewnego gatunku much. zrozumiałem mon­
strualną zjaw'ę. Sa to muchy — pasorzyty towa­
rzyszące stale w cichym, falistym locie mrów­
czym wędrówkom. Muchy upatrują sposobność 
by nespostrzeżenie złożyć na głowach mrówek 
swe jajko. Po kilku dmach z iaika wykłuwa sto 
gąsienicą, która pożera powoli ciało mrówki i ro. 
śnie. aż w końcu dobiera się do samei głowy, 
wypróżnia ia i odtąd uzbrojona w tę maskę, kro- 
czy bezczelnie obok reszty mrówek aż do czasu 
zamienienia się w poczwarkę.

Takich gąsienic dostrzegłem mnóstwo wśród'

ecitonów. Tkwiła w tern jakaś okrutna tragedja; 
drapieżne mrówki, pożerające bez litości wszyst­
kie napotkane żywe istoty, znosiły w swem mro­
wisku bez najmniejszego oporu marne gąsienice, 
służąc same za pokarm.

Za pokarm służą ecitony także innemu rzę­
dowi istot: ptakom. Liczne ich gatunki pilnowały 
procesji, a wśród nich specjaliści od mrówek, 
bronzowe mrówkołowy. Donośnie rozlegały się 
w puszczy ich krzyki.

W ST R Z Ą SA JĄ C A  ŚM IERĆ JASZC ZU RA
Przednie straże mrówczego pochodu wypło­

szyły wielkiego jaszczura teju, olbrzyma przeszło 
metrowego, który uctokając schował się do nie­
dalekiej, ziemnej nory. Za n;m podążyły pod zie- 
rti.ę tysiączne gromady ecitonów. Niewidzialna 
dla mnie walka w głębi nie trwała długo: po 
pewnym czasto wyczołgał się jaszczur na po­
wierzchnię. czarny od oblepiających go mrówek. 
Obydwoje oczu były już wyżarte i wypełnione 
owadami. Nie uszedł dalej niż kilkanaście kro­
ków. Jakgdyby sparaliżowany, stanął i tylko 
szeroko rozwarł paszczę, uzbrojona w liczne 
ostre zęby. Zęby szczerzył zajadle na nieuchwyt­
nego wroga, a tymczasem setki mrówek wlazły 
mu do pyska. Jaszczur rzucał rozpaczbwie głową 
i wciąż miał kurczowo otwartą paszczę iakby 
pod niesamowitym przymusem, podczas gdy 
ecitony wydzierały pośpiesznie kawałki z jego 
ciała i unosiły. Potem wybierały mu wnętrzno­
ści a on ciągle jeszcze żył i otwierał pysk bez­
radnie.

Gdy tylne straże pochodu mijały go po 
dwudziestu minutach, nto miały tuż nto do za­
brania. gdyż z całego jaszczura pozostała tylko 
bezkształtna kupa kości i nielicznych łusek.

Mrówki przeszły
Znikł czarny koszmar w głębinach puszczy, 

oddalił się krzyk ptaków mrówkoiadów. Gorące 
słońce nadał świeciło na las i przedzierało się aż 
do ztomi.

Przyleciał wesoły motyl heltoonius o żółtej 
nlatrre i czerwonej wstedze na czarnein tle f w 
pobliżu resz’ek jaszczura zaczai gorhwie znosić 
jajka na liśctoch jakiegoś krzewu Wiele miłości 
i troski o przyszłe potomstwo wkładał w tę czyn­
ność. Z jajek za dwa tygodnie wylęgną sie zielone 
gąsienice, które będą wiodły sielankowy żywot 
w ciepłem słońcu.

A r h u d y  F ied le r

B rygida Ilclni na ła w ic  oskarżon ych

Przed kilku dniami, jak już donosiliśmy, znana 
artystka filmowa Brygida Heim, stanęła przed są-, 
dem, oskarż.ona o przejechanie samochodem starszej: 
kobiety, która do dziś dnia przebywa w szpitalu*] 
Na zdjęciu widzimy gwiazdę filmową, siedzącą nft 

ławie oskarżonych,
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250 TYSIĘCY POZNAŃCZYKÓW
PŁACI WIgGEJ PODATKÓW, NIŻ 600 TYSIĘCY ŁODZIAN

Łódź, w listopadzie.
Łódź liczy 600 tysięcy mieszkańców 

a Poznań tylko 250 tysięcy. Łódź ma 35 pro­
cent żydów a Poznań tylko 1. Łódź słynie ze 
swej niechluiności, nędznych bruków, ma­
ło budującego zewnętrznego wyglądu. gdv 
Poznań jest miastem zachwytu całej Polski. 
Łódź jest siedliskiem wielkiego przemysłu, 
geszefciarzy, gdy....

Dosyć porównań, bo analogii trudno 
się dopatrzeć. A jednak jest analogja: w 
liczbie płatników podatku dochodowego 
'łych najuboższych. Oficjalna statystyka 
Polski z 1931 roku (nasilenie kryzysu), po­
daje. że liczba płatników podatku dochodo­
wego w Łodzi wynosiła w tym czasie 68 524 
osób. W czem połowa tej liczby, bo 36 153 
byli to płatnicy o dochodzie mniejszym niż 
2 000 złotych rocznie. Zatem biedacy. Orga­
na handlowo-przemysłowe bardzo dobitnie 

podkreślają ten fakt.
A Poznań? W tymże roku liczył 52 528 

płatników, z czego 2? 167 o dochodzie mniej­
szym od 2 tysięcy złotych. Zatem też połowa 
najuboższych dźwiga na sobie ciężar fiskal­
ny miasta. Ale i na tern kończy się podo­
bieństwo a zaczynają się dysproporcje, 
świadczące o Wysokiem obciążeniu Pozna­
nia z tytułu jego wysokiego poziomu cywi­
lizacyjnego.

Ustalony w tymże roku dochód przypa­
dał na jednego płatnika łódzkiego w kwocie 
127,1 złotych, gdy na poznańskiego — 137,91 
izłotych. I jeśli z przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych na jednego mieszkańca 
Łodzi przypadało 84.8 złotych, a na miesz­
kańca Poznania 74,1 złotych, to ten stosunek 
radykalnie się zmienia, gdy chodzi o następ­
ne kategorje podofków. Bo z tytułu zajęć 
zawodowych i zatrudnień zarobkowych na 
łodzianina przypada 8,4 zł., a na poznańezy- 
ka — 11 zł.; z nieruchomości i budynków 
ustalono dla Łodzi 74 mil jony złotych, gdy 
dla Poznania 95 miljonów; z tytułu docho­
dom z kapitałom pieniężnych i pram mająt­
kowych Łódź zapłacić miała 8 16? 000 zło­
tych, a Poznań — 13 432 000.

Wysoko zatem szacu je się Poznali. To 
jest tylko dowodem jak wielka ilość anoni­

mowych przemysłowców łódzkich (prze­
ważnie żydów), kupców i handlarzy potrafi 
uchronić się przed wymiarem podatku.

A teraz jak płacono?
W roku budżetowym 1932133 Łódź za­

płaciła 6? miljonów 852 tysiące złotych po­
datków, gdy Poznań — 66 miljonów 496 ty ­
sięcy. Aż zbyt dysproporcjonalne podobień­
stwo.

Że Łódź lepiej pracowała świadczy
0 tem kwota podatku zapłaconego od ener­
gii elektrycznej, bo Łódź zapłaciła 1 154 ty­
siące złotych a Poznań tylko 647. Te ostat­
nie cyfry są uchwytne i świadczą w porów­
naniu z globalnemi sumami podatków, że 
Łódź jest niskoprocentowym płatnikiem, 
gdy Poznań pełnoproceutowym.

Poznań ma pełne prawo do tytułu mia­
sta cywilizowanego i blędnem jest mniema­
nie tych, co utrzymują, że wysoki poziom 
gospodarczy miasta jest spadkiem dawnych 
dobrych czasów i dopingu zaborcy. Weźmy 
ruch budowlany. Wykładnikiem jego jest 
konsumeja cementu. Otóż, gdy w 1930 roku 
na 1000 mieszkańców Łodzi przypadało 28.6 
kilogramów zużytego cementu, to w Pozna­
niu — 41,6 kg. Nawet w  roku na jmiększego 
natężenia kryzysu gospodarczego, bo w  1932 
roku, Poznań intensywniej budował, bo na 
te same 1000 mieszkańców przypadało 23 ki­
logramy skonsumowanego cementu, gdy w
1 odzi tylko 15 kilogramów.

Ruch pocztowy Poznania jest trzykrot­
nie większy od ruchu pocztowego Łodzi. Ta 
sama dysproporcja w odniesieniu do ilości 
samochodów. Dane statystyczne na 1 stycz­
nia 1934 r. mówią, że w  województwie po- 
znańskiem było zarejestrowanych 4 013 sa­
mochodów, gdy w  łódzkiem  — 2 131. Inna 
rzecz, że w stanie dróg jest jeszcze więcej 
rażąca różnica, bo gdy stan bitych dróg na
1. 4. 1932 r. dla województwa poznańskiego 
wykazywał 7 927 kilometrów, to dla woj. 
łódzkiego tylko — 3 449 kim. Prawie tyle, co 
w województwie poleskiem.

Zaiste paradoksalne jest podobieństwo 
między Łodzią a Poznaniem.

Ki. J.

——— oOo------ -*•

CAŁY LONDYN WYBIERA SIE NA ŚLUB
księcia Jerzego z  księżniczkę Marynę

Zaledwie dwa tygodnie dzielą Londyn 
od wielkich uroczystości — ślubu ks. Jerze­
go i księżniczki greckiej Maryny. Uroczy­
stość ta i przygotowania do niej stały się 
tematem rozmów uiemal wszystkich Angli-, 
ków. Wydawać się może, że każdy Anglik, 
jeśli nie będzie obecny w kościele na ślubie, 
to na weselu tem musi być napewno.

Gdy ks. Maryna przed kilku miesiącami 
przybyła do Londynu wraz z rodzicami, na 
ulicach stolicy utworzył się szpaler z dzie­
siątków tysięcy osób. Księżniczkę przyjęto 
z zupełnie wyjątkową serdecznością i rado­
ścią, rzadko spotykaną wśród Anglików.

Po kilku tygodniach ks. Maryna stała 
się ulubienicą narodu. Nazwano ją „Princes 
Cliarraing". Teraz Anglicy prześcigają się 
w grzecznościach i objawach sym patii dla 
księżniczki.

Na ostatniej wielkiej wystawie róż ga­
tunek odznaczony pierwszą nagrodą otrzy­
mał nazwę „Księżna Maryna". Dziś w skle­
pach Londynu można już nabyć cygara, 
papierosy, puder, rakiety tenisowe z marką 
„Księżna Maryna".

Płeć piękna Londynu kopjuje dokładnie

skromne suknie księżniczki. Nigdy nie w i­
dziano przeciętnej Angielki tak świetnie 
ubranej, jak obecnie, gdyż księżniczka 
ubiera się w Paryżu, tej świątyni mody dam­
skiej. Gdy Angielki chciały naśladować mo­
dę beretów francuskich nie udało się im to. 
Nfodnisie stwierdziły, że brak im lekkości 
• wdzięku do noszenia tvch skromnych ubio 
rów głowy. Jednak, gdy na kilku fotograf­
iach Angielki spostrzegły, że ks. Maryna 
chodzi w berecie, cały Londyn włożył be­
rety.

Wiadomość, że ulubionemi kwiatami 
księżniczki są róże, a faworyzowanemi klej­
notami perły i szafiry spowodowa‘a haussę 
na rynku kwiaciarskim i wielki ruch w  skłe- 
j>acli jubilerskich. Pierścionek zaręczynowy, 
który ks. Jerzy ofiarował swej narzeczonej 
stai się bardzo modnym wśród zakochanych 
par. które mają zamiar pobrać się. Kto nie­
ma pieniędzy na kamienie prawdziwe, no­
si imitacje. Perły i szafiry pochodzenia 
francuskiego stały się najbardziej poszuki­
wanym towarem na rynku.

Sympatje wobec ks. Jerzego i jego na­
rzeczonej spowodowane są nie tylko pew­

nego rodzaju sensacją. W Londynie wiele 
się mówi o tem, że nie jest rzeczą wyklu­
czoną, iż młodzi kiedyś zasiąda na tronie 
angielskim. Podobno ks. Walji przez pewien 
czas nosił się z zamiarem zrzeczenia się 
praw do tronu.

Pozatem wiele się mówi o ceremonji j 
ślubu według dwu rytuałów religijn ■ oh &Ą 
względu na to, że oboje należą do róż łt 
wyznań — w opactwie Westminsterski 
a potem według ceremoniału prawosławnego 
w cerkwi greckiej \v Bayswater.

Wkrótce wszystkie te kwestie formalne 
zostaną załatwione na naradzie rodziców 
narzeczeństwa. które obecnie są „gwiazdami*’ 
ponurego, mglistego jesiennego Londynu, i

OLBRZYMY
W  Ś W IE6 IE ROŚLINNYM

Wiek drzew rozpoznać można po ilość? 
pierścieni czy słojów, jakie wykazuje a- 
krój ich pnia. Po szerokości pierścieni rozpoz- 
nać można także, kiedy były lata suche i mo­
kre.

Co się tyczy rozwoju drzewa, stwierdzić 
należy, że drzewo w młodości daleko szyb­
ciej rośnie, niż w późniejszym wieku.

Niektóre drzewa osięgaja wiek bardzo v; 
dziwy. Sławny podróżnik i przyrodnik Alek­
sander Humboldt znalazł w okolicach pod­
zwrotnikowych okaz drzewa chlebowego któ­
rego wiek ocenił na przeszło 5 hsię.cy lat. 
Średnica tego drzewa wynosi „tylko" 10 me­
trów.

Inne sędziwe drzewo, zn lezione przez 
Humboldta na wyspie Teneriffa, jest drzew© 
smocze. Nazwę tę nadano mu dla cieczy ciem 
no - czerwonej, jaka wydziela w porze góra; 
cej. Drzewo to ma objętość 18 m. I wvso,'^ t'c | 
dwudziestu i kilku metrów. Humboldt ocenił 
wiek tego olbrzyma na 6 tvś, lat. popełnił je­
dnakże onivłkę gdvż drzewo to nie wV'- 
żadnych pierścieni rocznych. Bliższe badania 
wykazały, że wiek wynosi około 350 lat.

Do olbrzvmów w świecie roślinnym nale 
ty  także drzewo figowe, a to głównie z tcc© 
powodu, ponieważ ma ono właściwość zrasta 
nia sie kilku pni w jedna całość. Ciekawy osaz 
znajduje sie na wvsp:e Nerbuddlia. P ^ ew n  to 
ma około 350 większych 1 3000 mniejszych 
pniów. Jest to prawdziwy lasek. Wiek jego 
ocenia się na 3000 lat.

W Furopie najstarsze drzewo znajduj© 
sie w Anglii. Sa tam cisy. majace podobno 
3000 lat. roczny przyrost wynosi mniei niż 1 
milim. średnicy. Poza Anglia istnieją w Furo- 
pie. w szczególności także w Polsce, liczno 
okazy dębów i więzów, o olbrzymich rozmia; 
rach. których wiek ocenia się na wiele setek’ 
lat.

Trwałość roślin niektórych jest również 
zdumiewająca. Istnieją zbiory kwiatów 5 roś­
lin z grobów egipskich Faraonów, które spô  
czy wały tam 4 do 5000 lat.

W kilku wierszach
Kampanja wyborcza do sejmików powiatowych 

na obszarze Gdańska odbywa się wśród starć po­
między hitlerowcami a socjalistami. W Czasie jed­
nego takiego starcia pobity został poseł socjalistycz­
ny Mau.

Dziennik katolicki „Bayerisclier Kurrier“ prze­
stał wychodzić w Monachium. Był to jeden z więk­
szych dzienników bawarskich.

Prawo skreślania i usuwania z palestry adwo­
katów oraz przenoszenie ich dowolnie z miejsca ną 
miejsca otrzymał litewski minister sprawiedliwością 
irocą specjalnej ustawy.

Hydro plany japońskie, które udały się do wy­
brzeży koreańskich Celem poszukiwania zaginionych 
rybaków, nie dają znaku życia.

Na karę 4 lat ciężkiego więzienia skazano 3-ch 
nieletnich Niemców z Kłajpedy za dokonanie za' 
machu na pomnik poległych litwinów w Kłajpedzie*

Do policji w  Zagłębiu Saary werbuje się obec­
nie usilnie b. oficerów angielskich.
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SZATAŃSKA ZEMSTA
Porwał swego rywala samolotem \ zginął rasem z  nim

. L Z Nowego Jorku donoszą: Robotnicy, pra 
[tujący w kamieniołomach w pobliżu Nowego 
*»ąrkii ujrzeli nagle spadajacy w płomieniach 

Ij samolot. Kiedy samolot spadł i rozbił się na 
drzazgi, robotnicy znaleźli wśród szczątków 
kufer metalowy, a w nim zwłoki jakiegoś meż 
czyzny z odciętą głową. Pilot poniósł również 

’ Śmierć.
Zawiadomiono natychmiast o katastrofie 

Policją Jeden z detektywów znalazł pod śmi­
głem samolotu nabój dynamitowy. Nie .ulegało 
y/iec wątpliwości, że jakiś zbrodniarz podło­
żył ten nabój. Wkrótce zdołano ustalić iden­
tyczność zwłok mężczyzny, znalezionego w 
kufrze. Bvł to zamożny kupiec John Ravland, 
który przed niedawnem czasem zaręczył sie 
z m/odą wdową, pragnąc ją poślubić. Ravland 
2ra<uł sobie przez to jednego z najwybitniej­

szych pilotów7 ameykańskich, Simsona, który 
powziął szatański plan zgładzenia go ze świa­
ta.

Zapewniwszy sobie pomoc sweg.o przy­
jaciela Bragga. któremu za współudział w 
mordzie ofiarował 100 dolarów. Bragg wtar­
gnął do willi Ravlanda, rzucił sie na niego, 
obezwładnił go chloroformem a następnie na 
oół ?\wego zamknął do kufra, przewożąc ten 
straszny bagaż na lotnisko, gdzie oczekiwał 
go S mson. Simson załadował kufer na ma­
szynę 1 wzbił się do lotu na pewna śmierć. 
Kiedy samolot znalazł sie na znacznej wyso­
kości rzucił Simson do wnętrza kabiny  ̂ w 
któreś znaidował sie kufer, nabói dynamito­
wy. W kilka sekund nastąpiła eksplozja i lata 
jąca trumna runęła na ziemie, grzebiąc pod 
sobą szczątki dwóch rywali.

-oOo-

WYSPA SKAZAŃCÓW
KRAJ. Z KTÓREGO NIKT NIE POWRACA

Liberalna Francja wysyła swoich prze­
stępców, skazanych na długoterminowe wię­
zienie do kolonji karnej, Gujany, która znaj­
duje się w Ameryce Południowej niedaleko 

1 Oceanu Atlantyckiego.
Skazaniec, deportowany tutaj, ma prze­

ważnie pewność, że nigdy już nie ujrzy swych 
stron rodzinnych. Klimat jest w Gujanie fran­
cuskiej zdradliwy, gdyż częste opady atmo­
sferyczne p.-yczyniają się do szerzenia żół­
tej febry. Szczególnie ciężkie warunki kli­
matyczne panuję na przylegających do Gu­
jany trzech niewielkich wyspach: lles de Sa­
lut, wyspie Królewskiej i Djabelskiej, która 
zasłynęła, jako miejsce deportacji kapitana 
Dreyfussa. Są one prawdziwem piekłem na 
Ziemi i ludzie giną tam, jak muchy. Nic też 
dziwnego, że niektórzy z zesłańców próbują 
Ucieczki. Przeważnie jednak zostają przyła­
pani lub też padają ofiarą dzikich szczepów 
Indyjskich.

Sama Gujana odznacza się dość znośnym 
klimatem. Ma ona dwie pory roku: lato, pod­
czas którego upały nie sięgają wyżej 35 sto­
pni i okres deszczowy. Opady atmosferycz­

ne są tam jednak tak obfite, że wszystkie 
rzeki występują z koryta, zalewając okoliczne 
pola. Użyźniona w ten sposób ziemia zakwi­
ta później bujną podzwrotnikową roślinno­
ścią. Rok rocznic wywozi się stamtąd kawę 
oraz kakao, które to artykuły są głównemi 
produktami uprawianemi przez miejscowych 
kolonistów.

Gujana francuska jest bardzo słabo za­
ludniona przez półdzikie szczepy indyjskie, 
które koczują z miejsca na miejsce, uprawia­
jąc w niewielkim stopniu rolnictwo, a prze- 
dewszystkiem sadząc manjok, ulubione po­
żywienie tubylców.

Cała połać kraju, za wyjątkiem wybrze­
ża morskiego, pokryta jest puszczą dziewi­
czą, w której bardzo często giną dezerterzy 
z kolonji karnej.

Rząd francuski próbował już wielokrotnie 
skolonizować ten żyzny szmat ziemi. Zamie­
rzania te kończyły się zazwyczaj fiaskiem 
gdyż wysłani tam ludzie umierali po pewnym* 
czasie, nie mogąc się w żadeu sposób zaakli­
matyzować.

---- — oOo-------*

O 40 KILOMETRÓW OD KSIĘŻYCA
Nowy największy teleskop świata słanie w Stanach Zjednoczonych

Trzy lata trwało odlewanie wielkiej so­
czewki do największego teleskopu świata, ja­
ki stanie w Ameryce. Obecnie prace te zosta­
ły ukończone. Dzięki wysiłkom profesora 
Ritcheye. !$tórv iest specialista w dziedzinie 
budowy teleskopów, została sporządzona nai- 
tv :eksza soczewka świata. Posiada ona sile 
Wzroku 160 milionów ludzi.

Odlanie tak olbrzymiego szkła optyczne­
go było niezmiernie trudne. O wielkości odla­
nego szkła świadczy fakt, że waży ono 30.000 
kilogramów.

Obecnie w stoczni nowojorskie!, gdzie bu­
dowane sa statki woienne. sporządza sie rusz- 
łowaire stalowe, w którem spoezrde soczew­
ka. Rusztowanie będzie ważyć 450.000 kilo­
gramów.

Przed końcem roku kalendarzowego ol­
brzymi teleskop zostanie zmontowany na Jed­
nej z największych gór w Stanach Zjednoczo-

Astronomowie całego świata spodziewa­
ją się bardzo wiele po tvm teleskopie. Trzeba 
zaznaczVć. że gdv Galileusz zbudował pierw­
sza lunete. Przy pomocy której odkrył cztery 
księżyce planety Jupiter, aparat jego powięk­
szał 40-krotnie. Obecnie zbudowany teleskop 
bedzie powiększał 10.000 razy.

O sile tego aparatu może dać wyobraże­
nie następujące porównanie. Gdyby teleskop 
ten sk:erować na zapalona świeczkę, oddalo­
na o długość dwukrotnie większą niż nrzes- 
trzeń miedzy Warszawa a wyspami Fidżi — 
wówczas ieszcze nawet bedzie można te 
świeczkę sfotografować. Ksieżyć bedzie mo­
żna ogladać tak. iakedyby był on od nas odda­
lony zaledwie o 40 kim.

Teleskop ten odda olbrzymie usługi przy 
obserwacjach planety Marsa. Pozwoli on 
stwierdzić ponad wszelka wątpliwość, czy 
Mars iest zamieszkały przez żywe Istoty.

Z D N I A
Sukcesy łowieckie P. Prezydenta.

Prezydent Rzplitej oraz szereg dostojni­
ków państwowych wziął udział w polowaniu 
na terenach majątku Zlotniki Wielkie (w 
Kaliskiem.) Falowanie na zające, bażan­
ty, kuropatwy i lisy. Ubito 700 sztuk zwie­
rzyny. Największą ilość, bo 10? sztuk róż­
nej zmierzymi, ubił p. Prezi/dent Mościcki. 
Polowaniem kierował p. St. Wyganowski z 
Warszówki. P. Prezydent byl gościem Woj­
ciecha Wyganowskiego w Zbierskn.

Afera z dopingowaniem kon! wyścigowych.
Władze prokuratorskie wszczęły docho­

dzenia w sprawie powtarzających sie na to- 
rze wyścigowym nadużyć. Wykryto miano­
wicie nowa afgrę dopingowania koni wyści­
gowych. które na skutek specjalnych w*' 
ków wygrywają gonitwy. Do wykrycia os-tal 
niej afery przyczyniło sie niespodziewane 
zwycięstwo konia „Latona*1, pozbawionego 
wszelkich szans wygrania, które przyniosło 
wielkie wypłaty totalizatora. Aferę wvkrvto 
w kilka dni po gonitwie. Wiadze towarzy­
stwa wyścigów konnych zawiadomiły o po- 
wyższem policję i władze prokuratorslde.

Deportacja cyganów z Warszawy.
Orzeczeniem władzy administracyjnej 

ulegaią deportacji z granic Polski 2 rodziny 
cygańslre. składające sie z 14 osób. Rodziny 
te przybyły do Polski, posiadając wizv tran­
zytowe do Łotwy. Są to obywatele brazylij­
scy. Zamiast wyjechać bez zatrzymywania 
się w Polsce do Łotwy, cyganie zamieszkali 
w Warszawie i zarobkowali wróżha i han­
dlem. Wskutek naruszenia przepisów o po-* 
bycie ulegają obecnie odstawieniu do granicy 
łotewskiej.

Zabytki polskie wracają.
Do Warszawy nadszedł nowy transport za­

bytków polskich, rewindykowanych z Rosji so­
wieckiej. Transport składAł się z dwu wagonów, 
zawierających około 30 000 sztuk starych dru­
ków i rękopisów, pochodzących z wieków XV 

XVI-go.
Ucieczka przed zbójami.

Do komisariatu w Łodzi wbiegła, bro­
cząca krwią kobieta i padła nieprzytomna na 
ziemię. Odwieziono ją natychmiast do szpita­
la. ale spowodu bardzo ciężkiego stanu ran­
nej nie można jej było poddać operacji wy- 
ięcia kuli z brzucha. Za znalezionych doku­
mentów okazało się. że jest to 52-letma Flo- 
rentyna Naguszewska. Dalsze dochodzenia 
wykazały, że Naguszewska została postrze­
lona w brzuch z rewolweru przez svna je­
dnego z lei sąsiadów. Kazimierza Piaseckie­
go. którego aresztowano. Zeznał on. że za­
szedł tutai wypadek nieostrożnego obchodze­
nia sie z bronią. Zastanawiające iest. w iakl 
snosób ciężko ranna kobieta zeszła ze scho­
dów i dotarła o własnych siłach do komisar­
iatu. odległego o przeszło kilometr od miej­
sca wypadku. Ponieważ ranna przybiegła na 
policje tam szukając ratunku, istnieje przy­
puszczenie. że ma s;p tu do czyrrenia nie z 
wvnadk;em lecz ze zbrodnia.
Ecłia tragicznej śmierci umysłowo chorej.

Z Warszawy donoszą: W więzieniu na 
Pawiaku znajduje się zabójca umysłowo cho- 
i'ej Łobodowskiej. Jest on bardzo przygnę­
biony, a w ubiegłym tygodniu wystosował 
list do swego obrońcy, adwokata Dmowskie­
go, prosząc go, by zajął się sprawą admini­
strowanego przez niego domu.

Jak się okazało z zeznań rodziny. Woic- 
ki r towywał się na śmierć, tj. przed po­
pełnieniem swego strasznego czynu zabój­
stwa Łobodowskiej. uporządkował wszystkie 
swe sprawy. Jak ie  postępowanie Woickie- 
go świadczyłoby, iż miał on zamiar po doko­
naniu zabójstwa odebrać sobie życie. W o- 
statniei jednak chwili zabrakło mu odwagi i 
3am oddal się w ręce władz policyjnych, t. j. 
przedstawicieli 12-go komisarjatu.
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Giełdy

Ceduła Giełdy l o ż o w e j  w Poznaniu
Żyto 120 ton par P. 15.— 15— 15.25

)SD'>SObierile Spokoifc*
Pszenica 16.75 17.25

i -i,.....Int*nir MM.knjne,
Jęczmień browarowy 21 — 21.50

usposobienie spokojne.
Jęczmień 7i(i—725 k6. 19— 19,50
Jęczmień 680—690 g/l. 17.50 18—

u-pu-oiiiuinf spokojne.
Owies 30 ton par P. 15.40 15.25 15.50

usposobieni* 4pok<*’T>»
Maka żytnia 1 sat. 0-55% wf. w. 21 50 22 50
Maka żytnia 1 eat 0-65% wł w. 1950 21.50
Maka żytnia 11 eat. 55-70% wf w. 15.— 16—
Maka żytnia pośledn. ponad 70% wl w. 13 — 14—
Maka żytnia razowa 0-95% wł. w 17— 18—

UiD'noP'ente <t>-<Ki»rie
Mąka pszenna eat. IID 45-65% wf. w. 20 50 21—
Maka pszenna eat. IIP 55-65% wł. w 17.50 1 3 .-
Mąka pszenna eat III A 65-70% wt. w. 16.25 16.75
Maka pszenna eat. 1IIB 70-75% wt w. 13.25 13.75
Mąka pszenna eat. IA 0-20% wt w. 28.50 31 —
Maka pszenna eat IB 0-45% wt. w. 23.— 23.50
Mąka pszenna eat IC 0-55% wł. w 27.— 27.50
Mąka pszenna eat. ID 0-60% wt. w. 26 — 26.50
Mąka pszenna eat. IE 0-65% wl w. 25.— 25.50
Mąka pszenna eat IIA 20-55% wf. w. 24— 24.50
Mąka pszenna eat IIB 20-65% wl. w 23.50 24.00

usposobienie sp korne
Otręby żytnie przem standartoweeo 10— l i ­
Otręby pszenne erube przem. standart. 10 75 i i .25
Otręby pszenne średnie, przem. stand lO - 10 50
Otręby ieczmienne ll .— 12.50
Rzepak rmowy 41,— 42—
Gorczyca 51,— 55—
Wyka latowa 26.— 28—
Groch Vikloria 41.— 4 5 ,-
Groch Folgera 32.— 35—
Koniczyna czerwona surowa 130.— 150—
Koniczyna biała 80.— 100—
Koniczyna szwedzka m - 210,—
Koniczyna żółta odłuszczona 70,— 80 —
Przelot 80,— 100—
Tymoteusz 60__ 70—
Rajgras angielski 8 0 ,- 90—
Ziemniaki ladafne 2.20 2.50
Ziemniaki fabryczne za kilo % 12,50
Słoma pszenn: luzem 2,25 2,43

„ pszenna prasowana 2.85 3.05
„ żytnia luzem 2.75 3—
* żytnia prasowana 3,25 3,50
„ owsiana luzem 3— 3,23
„ owsiana prasowana 3,50 3,75
„ jęczmienna luzem 1,95 2,45
„ jęczmienna prasowany 2,85 3,05

Siano zwykle luzem , 7,25 7.75
Siano zwykłe prasowane 7,75 8,23
Siano nadnoteckie luzem 8,25 8,73
Siano nadnoteckie prasowane 8.75 9,23
Makuch ln anv w taflach 17 50 18.00

Makuch rzepakowy w taflach 13,50 13,75
Makuch słonecznikowy w tafl 42-43% 1750 18—
Śrut Soja 21.— 21.50
Mak niebieski 40.— 43—

P o w i e ś ć  s c i a s a c t t i n a
— Ale czyż w tem co dziwnego? Któżby 

na naszem miejscu inaczej postąpił? — odpo­
wiedziała Marja — Wszak zobaczymy się oj­
cze z panią Dubiel? — rzekła, zwracając się 
do Bressola.

— Naturalnie.
—- Dzi jeszcze?
— Dziś jeżeli chcesz, ale.-
—- Co, papo?
— Wprzód trzeba się dowiedzieć, 

ta panienka, która niedawno była chora, bę 
dziew stanie objąć miejsce, o jakiem mówisz?

— E! cała robota na tem się zasadza, 
ażeby doglądać szyjących, które zostają pod

czy

Ogólne usposobienie: spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 269 

i., pszenicy 311 t,. jęczmienia 195 t„ owsa 87 t .  maki 
żytniej 172 t ,  maki pszennej 60,5 t„ otrąb żytnich 
277.5 t„ otrąb pszennych 107.5 t. otrąb Jęczmiennych 
5 t., rzepaku 9 t maku niebieskiego 10 t.. siemienia 
lnianego 3 t„ słomy 10 t.. ziemniaków fabrycznych 
210 r.. wełny 0,95 ronn

Poznań, dnia 13. listopada 1934 r.

R A G J0
Czwartek 15 listopada 1934

Poznań 6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze": 6,52 Gimnastyka; 7,15 Dziennik poranny; 
7,25 Muzyka poranna; 7.35 Chwilka pani domu; 
7,40 Program na dzień bież.: 7.50 Koncert r e k r ­
utowy: 7,55 Życie kult. art. i spot. Poznania: 11 57 
Sygnał czasu; 12.00 Hejnał z Krakpwa; 12.03 Wia- 
dom. meteorol.: 1205 Codzienny Przegląd Prasy 
Polskiei; 12,In Sluchaimy pilnie o Starym Wilnie 
(pogad): 12.30 V-ty poranek szkolny: I3.00Dzien- 
nik południowy; 13.05 Z rynku pracy; 13.10 Dalszy 
ciąg poranku szkolnego: 15 30 Wiadom o ekspor­
cie polskim: 15,35 Przegląd eietd Wiadom. gosp.: 
15 45 Ptvtv gramofonowe: 16 45 Lekcja francuskie­
go: 17.00 Teatr wyobraźni: 17 50 Z nad krawędzi: 
1800 Skrzynka rolnicza; 18.15 Koncert sonat Bet- 
hovena; 18,35 Utwory wiolonczelowe (płyty); 18 45 
Co czytać; 19.00 Chór Matecki; 19,20 Felieton ak­
tualny; 19.30 Muzyka taneczna (płyty); 19,45 Pro­
gram na dz:eń nast.; 19.50 Wiadom. sportowe: 20 00 
Muzyku lekka; 20.45 Dziennik wieczorny: 22,55 Jak 
pracujemy w Polsce: 21.00 Koncert wieczorny: 
21.45 Pogląd na świat; 22.00 Koncert reklamowy: 
22.10 Lekcja tańca: 22.35 Muzyka taneczna 22,45 
Sprawy społeczne m. Poznania — omówi p. prez 
E. Więckowski; 23,00 Wiadom. met.: 23,05 Dalszy 
dag  muzyki tanecznej

pensjonarek. Widzisz, papo, to nic tak bar 
dzo nużącego.

— Dobrze, ale czy ta panienka przystanie 
na to?.., to rzecz najważniejsza.

—> Dlaczegoby nie miała się zgodzić?
_My sądzić o tem nie możemy. Ja także

myślę, że" to nieprawdopodobne, ażeby się nie 
zgodziła przyjąć takiego miejsca, wszystko 
jednak jest możebne i dlatego sądzę, że za­
nim się zacznie starać, potrzeba znać wolę 
tej, dla której mają być czynione starania.

— Zgodzi się niewątpliwie.
— 1 ja jestem tak przekonany, lecz ojciec 

pani ma słuszność.
W tejże chwili dal się słyszeć dzwonek.
— Ktoś przyszedł — rzek, przysłuchując 

się malarz.
I prawie natychmiast dodał:
— Znajomy ktoś, słyszę kroki na scho 

dach.
Drzwi od pracowni otworzyły się jedno 

czcśnie i na progu ukazała się młoda dziew­
czyna

Twarz jej, mimo bladości, odznaczała się 
czarującą pięknośc‘ą. Czarny wełniany kaptu­
rek osłaniał maleńką główkę. Długi szal owi­
jał szczupłą lecz pełną wdzięku postać.

W ręce trzymała jakieś małe zawiniątko.
Marja Bressoles spojrzała na nią, potem 

na obraz poznała łagodne i cudne rysy cho­
rego dziewczęcia i zawołała:

— To pański model, panie Servet.
— Tak — odpowiedział artysta. — Przy 

padek w porę nam ją zsyła.
Spostrzegłszy w pracowni osoby obce, 

przybyła zatrzymała się w progu, jakby nie 
wiedziała co począć. Przelotny rumieniec za­
barwił jej policzki.

— Wejdź, wejdź, Symono — odezwał się 
do niej Gabryel.

Symona, tak się nazywała szwaczka, we 
szła nieśmiało i ukłoniła się, spuściwszy oczy

Malarz mówił dalej:
— Powinienhym zburczyć cię, moje dziec­

ko, prawda! Jak można, będąc chorą jeszcze, 
wychodzić z domu na takie zimno! Przecież 
się ułożyliśmy, że jeżeli będę potrzebował 
jeszcze dwóch czy trzech dodatkowych po­
siedzeń, to cię zawiadomię.

— To prawda, panie Gabryelu — odrze­
kła Symona, z suchym kaszlem, od którego 
krew rzuciła jej się do twarzy. — Ale tak 
mi ciepło w kapturku i szalu, że nie czuję 
zimna. Przytem pan Albert dał mi do obrę­
bienia pół tuzina chustek. Skończyłam dziś 
robić i chciałam je zaraz odnieść, oto są.

— Usiądźże przy piecu — rzekł do niej 
malarz wskazując krzesło. — Przykro mi, 
że tuk nierozważnie narażasz zdrowie, które 
wymaga jeszcze starannego pielęgnowania, a 
jednak z drugiej strony bardzo się cieszę, 
żeś dzisiaj przyszła. Właśnie była tu mowa 
o tobie i chciano się z tobą naradzić.

— O  mnie była mowa. Chciano się ze 
mną naradzić? — powtórzyła Symona z  w i*

docznem, zdziwieniem, duże oczy podniósł* 
szy na Gabryela.

Na pytanie to nieme odpowiedziała Marja.
— Tak — rzekła, żywo przystępując do 

młodej dziewczyny i uśmiechając się do niej 
— kiedyśmy się oto zachwycali obrazem, do 
którego pani posłużyła za model, pan Serve6 
mówił nam tymczasem o pani, o chorobie, ja* 
ką pani tak ciężko przechodziłaś, o samot* 
nem życiu pani i o męstwie, z jakiem zno* 
sisz codzienny niedostatek. Te słowa współ­
czuciem nas przejęły dla pani, podziwiam dla 
dla jej charakteru i ja wraz z ojcem szu* 
kuliśmy sposobu, ażeby uwolnić panią teraz 
i na przyszłość od samotności tej i biedy.

Głos Marji, gdy to mówiła, tak łagodny; 
był, tak wrzuszający, że płynął do serca.

— Dziękuję państwu z całej duszy, żeście 
pomyśleli o mnie, — odpowiedziała Symona 
•— a panu Servet wdzięczną jestem serdecz* 
nie za to za.nteresowanie się mną, jakiego 
już tyle razy dał mi dowód.

Symona zamilkła i spuściła głowę; dwie 
grube łzy potoczyły się po jej policzkach, 
potem mówiła dalej:

— To pratyda, wycierpiałam bardzo wiele 
i myślałam niekiedy, że już mi sił zabraknie 
do życia. Ale teraz już się to skończyło, 
zdrowie powraca, mogę pracować i nie mam 
prawa już się skarżyć.

— Czy nie przyjęłabyś dobrego miejsca 
w porządnym domu? — zapytał Gabryel.

— O! z największą ochotą, ale jestem 
jeszcze za słaba, ażeby podjąć się stałych 
obowiązków.

— Nie idzie tu o takie obowiązki o ja* 
kich myślisz. To nie panną służącą będziesz, 
Bani chciałaby się dla ciebie wystarać o miej* 
sce starszej szwaczki na dużej pensji panien,

Twarzy Symony oblała się rumieńcem. 
Oczy, przepełnione łzami przed chwilą, za* 
błysły O! — zawołała — to byłoby zanadto 
dobre, ale to niemożebne. Nigdy ani nadziei 
mieć nie mogę, ażebym dostała takie miejsce. 
Marzcciie!

— Marzenie, które ziścić się może, — 
odrzekła Marja — jeżeli tylko uważa się pani 
za uzdolnioną dostatecznie, ojciec mój i ja 
dziś jeszcze zobaczymy się z panią Dubicf, 
przełożoną na pensji, gdzie się kształciłam, 
przyjaciółką jest naszą i w ten sposób po­
mówimy z nią o pani, że zgodzi się spełnić 
naszą prośbę. Miejsce jest wolne, ale może 
być lada chwila zajęte. Trzeba się zatem spie* 
szyć.

Szymona ujęła rękę Marji Bressoles i pod­
niosła ją do ust.

— O! jaka pani dobra — wyszeptała. — 
Jak mam pani dziękować? Jak wyrazić wdzię­
czność ojcu pani, który się mną także zajął?, 
l ak, zdaje mi się, żc jestem dość uzdolnioną, 
ażeby być szwaczką na pensji, jeżeli będę tyle 
szczęśliwa, że dostanę to miejsce z laski pań­
stwa, a teraz już czuję w sobie dość siły, bo 
sama nadzieja mnie pokrzepia, a osłabienie 
po chorobie prawie już przeminęło.

— No, więc rzecz ułożona i zdaje się, że 
może pani liczyć na pewne __ rzekła Marja. 
Udamy się stąd wprost na ulicę Y7i!le d‘Eveque 
pomówimy z panią Dubicf, która rada będzie 
sprawić nam przyjemność i sama się z panią 
ugodzi co do wynagrodzenia. Miejsce wybor­
ne, a stosunek z panią Dubicf będzie jaknaj- 
lepszy, to  bardzo zacna kobieta.

— O! gdyby się państwu udało! — zawo­
łała Symona, zwracając się do Ludwika Bres­
sola — nie jestem bynajmniej niewdzięczną, 
i całe życie, o! tak, całe życie pamiętać będę 
to, co chcecie państwo dla mnie uczynić 1 j

(Ciąg dalszy nastąpi.).

po
29

l i
Hu
pn
mi
Py

ttv
8Zi

111

ac
R.
id
ut



DZIAŁ URZĘDOWY ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W POWIECIE
tzwarteK, dnia 15 listopada 1934 r.
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OGŁOSZENIE.
Na mocy par. 16, 17 i 18 rozporządzenia 

policyjnego Pana Wojewody z dnia 15. II. 
29 r. (Dz. Wojew. nr. 7a z dsia ćl. II. 28 r.), 

ńósł« indyczącego ruchu ulicznego obowiązani są 
K ' * Właściciele gruntów do usuwania śniegu i lo­

du z chodników, ścieżek i wystających sto­
pni schodowych, położonych w obwodzie 
miasta Ostrowa, a w czasie gołoledzi do posy­
pywania piaskiem, trocinami albo popiołem.

Zwracamy na powyższe rozporządzenie 
ttwagę z nadmienieniem, że przeciwko opie­
szałym właścicielom gruntów _ wystąpimy 
jeknajenergiczniej i przekroczenia będziemy 
Surowo karać.

Urządzanie ślizgawek i ujeżdżanie sa­
neczkami po chodnikach jest wzbronione. 
Rodzicom zwraca się uwagę na to i wzywa 
Ich, ażeby dzieci swoje odpowielnio po­
liczyli.

Ostrów, dnia 9 listopada 1934 r.
(—) W. Cegiełka.

1 OPŁATY ZA ŚWIADECTWA MIEJSCA
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pochodzenia na zwierzęta.
Na podstawie par. 3 rozporządzenia Wo 

‘ ody Poznańskiego z dnia 25. 7. 1934 r. o 
rejestracji i znakowania bvdła rogatego w y 
prowadzonego na targi (Pozn. Dz. Wojew. 
Nr. 44 poz. 908) ustalam wysokość opat za 
Świadectwa miejsca pochodzenia i kolczyko- 
Wanie w sposób następujący:

Oplata za wystawienie świadectwa miej 
8ca pochodzenia bez kolczyka nie może 
przekroczyć 10 groszy. Opłatę za świadec­
two nrejsca pochodzenia i założenia kolczy- 
ka bydlęciu doprowadzonemu przed urząd 
solecki wzgl. na miejsce wyznaczone przez 
Narząd Miejski ustalam na 20 groszy,

O ile organ wydający świadectwo miej­
sca pochodzenia na żądanie właściciela uda 
się celem założenia kolczyka do zagrody 
właściciela zwierzęcia, opłata ta za świadec 
two i kolczyk łącznie z założeniem wynosić 
będzie 30 groszy przy jednem zwierzęciu, a 
$rzv więcej zwierzętach 25 groszy od sztuki. 
Przekroczenie wyżej ustalonych norm będą 
parane.

Powyższe podają P. P. Burmistrzowie o- 
raz P. P. Sołtysi do wiadomości osobom za­
interesowanym.

PP. Wójtowie pouczą jeszcze raz sołty­
sów o rozporządzeniu Wojewody Pozn. dot. 
rejestracji i znakowania bydła oraz dopilnu­
ją, ażeby normy pismem niniejszem ustalo­
ne nie zostały przekroczone.

W końcu zaznacza się, że kolczyki są 
zamówione i zostaną z chwilą nadejścia prze 
siane PP. Wójtom. Sołtysów należy zawia­
domić. że zapotrzebowania na kolczyki są 
zbędne.

Za Starostę Powiatowego '
G. Bojanowski. referendarz.
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KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat.

Środa Jukunda B. 
Czwartek Leopolda 

Kalendarz grecko-kat.
Środa Kalik.
Czwartek Akindyna 
Słońce wschód: G,52 

zachód: 15,48 
Księżyc wschód: 13,19 

zachód: 23,59
o-
s«
3,
ł«

Dyżur nocny z środy na czwartek pełni dr. 
Wojtkiewicz — ul. Sicdcewicza — tel. 83 — 
Apteka Nowa — uh Marszałka Piłsudskiego 15 
— tel. 275
KINO APOLLO: Klub Dżenielmanów,
KINO CORSO: Jei wysokość całuje.

We wszystkich miejscowościach naszego po 
wiatu uroczyście obchodzono szenastolecie nie­
podległego bytu Państwa Polskiego i wszędzie 
panował nadzwyczaj uroczysty nastrój.

GORZYCE 31AŁE

Staraniem Koła BBWR. odbył się w niedzie­
lę, dnia 11 listopada br. uroczysty obchód 16-let- 
n:e.i rocznicy Niepodległości Polski. Na obchód 
złożyły się produkcje wokalne i muzyczne. Refe­
raty wygłosili Wodniczak Antoni, sekretarz Ko­
ta oraz Frąszczak Józef, członek Zarządu Koła.

Miejscowa orkiestra odegrała kilka p'eśni na­
rodowych. Referatów i produkcji muzycznych 
wysłuchali licznie zgromadzeni mieszkańcy Go­
rzyc z dużem zadowoleniem, podnosząc ładną ini 
cjatywę członków Zarządu Koła .

M IKSTAT

Dnia 10 listopada br. urządzono uroczysty 
capstrzyk, w którym udział brały umundurowa- 
ne_ oddziały Strzelca, Ochotniczej Straży Pożar­
nej, Harcerze, dzieci szkolne i około 500 obywa­
teli, którzy z orkiestra i lampionami przeszedł 
ulicami miasta. Przed świetteą Związku Strze­
leckiego prezes Zw Strz. p. Janecki Leonard od 
czytał nazwiska poległych z Mikstatu w czasie 
walk o niepodległość i wygłosił bardzo treściwe 
przemówienie, wnosząc okrzyk na cześć Rzeczy­
pospolitej,, Jej Prezydenta Marszalka Piłsudskie­
go. Nastrój by i bardzo podniosły.

W niedzielę o godziny 8 30 odbyt się pora­
nek dla dzieci szkolnych. O 'godzinie 9,30 zebra­
ły się oddz:ały Związku Strzeleckiego. Ochotni­
cza S'raż Pożarna, „Sokół14, Towarzystwo Po­
wstańców i Wojaków. Katolickie Stowarzyszeń. 
Mł. Po’sk ej. członkowie BBWR.. Rada Miejska, 
Harcerze, dzieci szkohie pracownicy poczty i 
funkcjonariusze PoFcji Państwowej i dużo pu- 
bhczności przed ratuszem, skód co uformowaniu 
się wyruszono z orkies4rą pod komenda komdta 
Oddzału Związku Strze’eck:e.go podchor. Sta- 
s:erskiego Leona do kościoła ną nabożeństwo, 
które odprawił z okolicznośclowem kazaniem ks. 
prób. Rosechow;cz.

Po nabożeństwie stowarzyszenia z tłumem 
pubbczności udały s'e w pochodzie na cmentarz 
parafialny celem złożenia wieńca na grobie pole­
głego oowstańea śp. Idz'ego Roszyk:ewicza. Je­
dna z harcerek przy grob:e wvg'osiła deklamację 
a ludność odśpiewała pieśń Boże coś Polskę. !

Pochód z cmenfarza ".dał się uh św. Rocha | 
i ul Krakowską z powrotem na Rynek, gdzie 
odbyła się defilada wyżei podanych towarzystw,. 
którą przyjął przyjął mieiscowy burmistrz Po 
defiladzy burmistrz Tobo’a wygłosił do zebra­
nych oddziałów i publiczności stosowne przemó­
wienie i na zakończenie wzniósł okrzyk na cześć 
Rzeczypospol tej. Jei Prezydenta i Marsza'ka Pol 
ski Józefa Piłsudskygo

O godzhiie 15-tej wydał burmistrz Tobola 
obiad żołnierski Oddzia’cm Związku Strzeleckie­
go na sali p. Fabrowskiej.

Wieczorem odbyła się przy przenełnionej 
sah uroczysta akademja pod przewodnetwem 
miejsc, burmistrza podczas której obszerny re­
ferat wygłosił nauczyciel Menzfeid.

ODOLANÓW

Uroczystość śwyta Niepodległości w naszym mie­
ście. w tym roku przybrała charakfer po-ważny i nad 
wyraz uroczystościowy. Na niszę św. którą odera- 
wił ks. Walter ruszyły towarzystwa z Placu Kościu­
szki przy dźwiękach orkiestry, po wysłuchaniu której 
odbyła sie na rynku defilada przed przedstawicielami 
władz państwowych samorządowych towarzystw i 
t. d Wśród biorących udział kompania iednolicie 
umundurowana Związku Strzeleckiego zwracała n3 
siebie uwagę daiei harcerki, harcerze i zuchy Kar­
kowe Bractwo Strzeleckie Katolickie Stowarzysze­
nie Młodzieży Meskieł i Żeńskiei Sokół. Weterani. 
Towarzystwo Robobrków itd Miasto w dniu tym

Śmadalnła - Bar — Rynek 6 poleca kawior 
armeński astrachański, salami, węgierskie, mi­
nogi i inne delikatesy. Dobrze pielęgnowane na­
poje.

Obiady z trzech dań 60 gr. smacznie przy­
rządzone poleca restauracja Zawidzki — Szpital­
na 2 a.

Cukiernia Poznańska poleca dobrą kawę i 
wyborowe ciastka. Spotkanie towarzyskie. — 

Koncert radjowy.

przystroiło się w moc sztandarów i chorągwi.
Dla młodzieży szkolnej urządzano poranek na 

program którego składało się: zagaić nie kierownika 
p L. Kolanego, referat, występ chóru szkolnego, de­
klamacja i odegranie sztuczki teatralne).

D!a obywatelstwa urządzono akademię o godz. 
8-mei wieczorem na sali p. Kempskiego zapełnionej 
szczelnie, na program którei wypadło: zagajenie p 
dr. Spionka. który scharakteryzował święto Niemod- 
iegfości. deklamacja Surmianki, występ chóru szkol­
nego. referat nacz sądu p. Literackiego poruszają­
cy niemal wszystkie kwestie, w zakończeniu którego 
prelegent zwrócił uwagę na pracę i wysiłek Pierw­
szego Marszałka Polski dale: odegranie sztuczki ’e- 
atralnei przystosowanei do uroczystości, przez dzieci 
szkolne, dwie deklamacje okolicznościowe p. Matuszka 
oraz występ chóru Koła Śpiewackiego pod bat p. 
Przymuszyńskiego. Akademię zakończono wspóJnem 
odśpiewaniem „Boże ęcś Polskę, (ka)

RASZKÓW

Święto Niepodległości obchodzono w Raszkowie 
bardzo uroczyście. Na wyróżnienie zasług i v  >
wy Urząd Pocztowy, który wyglądem sprawiał bar­
dzo miłe dla oka wrażenie. Przez dwa dni 110 i if) 
powiewała ponad budynkiem poczty flaga państwowa 
Budynek był efektownie udekorowany godłem pań­
stwa. portretami Prezydenta Rzeczypospolitej’ i Mar-, 
szalka Piłsudskiego oraz ozdobiony kwiatami, jjełema 
i barwami narodowemi W godzinach wieczornych 
okna całego budynku były rzęsiście oświetlone two 
rżąc wspaniały widok.

SK A L M IE R Z Y C E  NOWE

W porozumieniu z miejscowym Komitetem zor­
ganizowało tut. Ognisko K. S. W uroczysty obchód 
Święta Niepodległości

Dnia io bm. o godz. 18-tej urządzono Capstrzyk 
z udziałem orkiestry K. P W., przedstawicieli władz 
i crganizacy.i. oddz. Zw. Strzel K P. W. i Kolek 
Straży Pożarnej Capstrzyk przy licznych pochod­
niach przeszedł główriieiszemi ulicami rut. mieisocwo- 
ści. W czasie capstrzyku okna domów mieszkalnych 
były iluminowane. W niedziele wyruszono zwanym  
pochodym na uroczyste nabożeństwo które odbyło się 
w intencii poległych w walkach o niepodległość, prze­
szedł pochód w tym samem porządku na plac Min, 
Pierackiego gdzie odbyła się uroczysta akademia, 
którei otwarcia dokonał prezes K P. W. ob Garstec­
ki. witając przedstawicieli władz i przybyłe organiza­
cje. Program akademji wypełniły okolicznościowe 
przemówienia ob. Garsteckiego, referat ob. Niezgód- 
ki i deklamacje wygłoszone przez członków miejsc, 
cddz Zw Strzeleckiego. Również wręczono uroczyś­
cie dyplomy no wstania narodowego dwudziestu trzem 
kolejarzom.

Na zakończenie wniósł ob Garstecki trzykrotny 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol­
skiej, poczem orkiestra K. P. W. odegrała yhmn na­
rodowy i odśpiewano wspólnie Rotę

Wieczorem odegrała miejscowa sekcia sceniczna 
tut. Ogniska K P W. w świetlicy K P. W. przed­
stawienie amatorskie pt. „Emancypowane44. M. Ba­
łuckiego pod kierownictwem ob. Polczyka Wojciecha 
refer kult. oświat. Ogn KPW. Amatorzy wywiązał: 
się ze swych zadań zadawala iaco.

W YSOCKO  W IELK IE

Dzień 11 listopada radosne święto państwowe, 
wykute silna potężna wolą i wiarą Pierwszego Wo­
dza Józefa Piłsudskiego w wielka Jego ideę. w  
Zmartwychwstanie Polski, był uroczyście obchodzony.

Już w przeddzień rocznicy dnia 10 bm. odbył się 
wieczorem pochód przez wieś. przy świetle pochodni 
i dźwiękach orkiestry, którą kierował p Wiktor Gu- 
ziński. W pochodzie brali udział przedstawiciele władz 
miejscowych Związek Strzelecki młodzież szkolna i 
iudność miejscowa i z okolicy. Po przemarszu przez 
wieś wszyscy podążyli do sali Domu Katolickiego, 
gdzie odbyła się uroczysta akademia Na program 
tejże złożył się bogaty zbiór pieśni wykonanych nod 
batuta p. Józefa Guzińskiego oraz wygłoszony referat 
przez p Mrowickiego z Wtorku.

Trzykrotnym okrzykiem Nasza Na j jaśniejsza 
Rzeczpospolita niech żyję i wspóhiem śpiewem aka­
demię zakończono. Dnia następnego odbyła sję uro­
czyste nabożeństwo, w czasie którego powiewały 
sztandary, na które przybyła iudność tut. parafii 1 
młodzież szkolna

Osobiste. Z okazji szesnastołecia Niepodleg­
łości odznaczony został srebrnym krzyżem zasfu 
gi p wicestarostą Gustaw Bo anowski, ceniony 
pracownik na niwie administracyjno - państwo­
wej. oraz niestrudzony dzia’acz społeczny. Po* 
zatem odznaczony został pp. Nogala. Serafm, o* 
raz bronzowym krzyżem zasbigi pp. Ptaszek Te­
odor. Ignacy Walczak i Piotr Zawidzk



Czwartek, dnia 15 listopada 1934 r.

Grand Gafo
ul. Wrocławska 26. tek 243.

urządzą
w środę, dnia 14 listopada b. r.

WKPR70RICIE
Jd rana 10-tei podgardle. Wieczorem 
kiszki, kiełbasa, nogi wieprzowe, flaki.

czernina, kaczka.
C_odzlenn'e świeże ciastka —

Dancing — Występy.

„CORSO
Rewelacyjne arcydzieło wvtw. ..United Artist“ rez. DOROTHY ARZNER w/g po­

wieści EMILA ZOLI
W roli tytułowej gwiazda sowiecka ANNA STEN

zaprezentuje się w filmie p. t. <-

1 9 N A N / t
1 9

W pozostałych rolach: PHILLIPS HOLM ES - RICHARD BENNET
NAD.PROGRAM: Rewelacyjny dodatek kolorowy Walta Disrey‘a z serji Silly

Symphosy p. t.
J A Ś  l  MAŁGOSIA“

ORAZ AKTUALNOŚCI PARAUMONTU

s:e

Jasriem iak na dłoni, że 
t i t t o ja r  solidnym i ta- 
c.: 'wprowadzonym sDe 
C h \tf9 -  magazynie m;v 
Kina;t maiwiekszem zau­
faniem nabyć Dodatki 
lak. torebki damskie, oa 
rasole. Dortfeie. oormo- 
netki. laski walizy w fir 
mie

WIKTOR CZYS7
Poznań ul Szkolna 11 
tel 19-75. naprzeciw Szpi 
ta'a Mietskieiro. Własna 
pracownia — Skora mir 
ga

R e k l a m a
dź wi g n i ą
h a n d l u

W gminie Bedzieszyn odbed

Wydzierżawienie polewania
\y_wtorek 20 listonada br. o godz. 4-tei 
popołudniu w lokalu p. Paszkiewicza 

w Bedzieszvnie.
Warunki będą przeczytane przed licy­

tacją.
Przewodniczący Snółki Łowieek*ei 

0 0  693 Kałużny.

WMUL G Ó R N O Ś LĄ S K IE

z najlepszych kopalń, czysto 
sortowane.

B R Y K IE T Y  G Ś R N S t Ś U O T E

liolinniel i nojshutecznie
DfctlSZH tle

1f J liP liil! U \
u

z węgla kamiennego.

KO KS H U T N IC ZY

specjalnie do ogrzewań cen­
tralnych.
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Dźwiękowy 
kino- teatr A P O L L O Początek o godz 7.15 i 9,00 w niedzielę 

i święta o 3, 5. 7 i 9.
Nowy wielki film „Paramountu“ trzymający w niebywałem napięciu p. J,

KLUB DŻENTELMENÓW
W rolach głównych asy ekranu:

Clive Krook, H elen V!n.son, G eorge R aft
Doskonała gra artystów, ci. ' awa treść, oryginalna i bogata inscenizacja, oto 

atuty tego sensacyjnego sunerfPmu’ Nadprogram aktualności „Foxa“.

zdrowe, suche, w szczapach 
lub rąbane

*v

f i

polecają w każdej ilości z woich 
składnic lub z dostawa w dom

Wkrótce cały Ostrów poruszy film ttad filmy z Marlena Dietrich p. t.

Muszyński&Wronecki
PrzB dsii!l)io rstW 3  R o ln ic zo  -  H a n d lo w e
Centrala: Wrocławska 13 
Filja: Wrocławska 50
Telefony nr. 55 i 152
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=  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

E i FkZLDA/. 1
LEŻANKA

i obrazy religijne od za­
raz na sprzedaż. Zgłoszę 
nia Wrocławska 17 m. I 

DO 567

MAJĘTNOŚĆ
Zebcćw poleca 6 macio­
rek i kiernoza do chowu 
rasy ostrouchei angiel­
skiej. 692

SYP1ALKA
i kuchnia prawie nowe - 
korzystnie do sprzeda­
nia. Wiadomość w Re­
dakcji Dz. Ostr. 634

i: PO KOJE I
POKÓJ

umeblowany słoneczny 
z osobnem weiściem do 
wynaiecia. również ma­
giel nadaiaca sie na wieś 
na sprzedaż. Zgłoszenia 
Sta rota rgowa 1 m 6

DO.r.s4

1 W U L N t  P O S A D  i 1
POKOJOWA

potrzebna Zgłoszenia do 
D. O. 699.

DZIEWCZYNA
potrzebna. Restauracja - 
Raszkowska 16

DO 6072

OO WSZELKICH
orać domowych i gospo­
darstwa wiejskiego może 
sie zgłosić dziewczyna - 
od zaraz. Wiadomość tvl 
ko godzinach południo­
wych w szkole Wielo­
wieś D6) 638

h‘0 Z N t I
ANTOSZEWSKI

lekcie tańca rozpoczęte. 
Dalsze zapisy 12. XI. 34 
w Hotelu Polonia

DO 691
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..Dz ennik Osiruwskt" ukazuje sie rano o R. 8 
1.50 zł, przez pocztę T.66 pod opaska w ki aju 
powada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub leż 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nariio — K'Jnto czekowe P K O w Poznaniu 
stracla czynna od eodz 8—1-ej 1 3—lS-e|. — 
sie koszta telefonu. — N ezamóudonych rękcp! 
Nakfaderr » czcionkami Orukarnr „Dzennika

ta wyjątkiem dm »'świąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 z!. t  odno.zenlern do domo 
2jiC W' razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki 1 sabotaż pracy, wydawnictwo nfe od* 

mała orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/rn lednolamowy na stronę 9-cIo lamowej 12 gr. 
przy specjalnym wyb-rze miejsca oblicza sie w Każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tułów e 13 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ofatne w Ostrowie lub egmturarh zaskarżalne w Poz­
er. 2«s 282 — Adres Redakci! t Administracji: Ostrów Poznański, ulica- Gimnazjalna 2. — Adminł- 
Ogłoszenia do najbliższego numero orzyimule sie do godz 14-eJ dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicz* 

sów nie hom ruje .sie f nie zwraca — Redaktor odpn wiedziainy: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. *- 
Poznańskiego" Sp AkcyJu* w Poznaniu oijc* Pccztowa 9. — telefon 33-90 i 11-77,
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